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PRZEDPŁATA. W Sosnowcu odnoszenia 
do domu kwartalnie Mk. 3,50, miesięcznie 1.2-5 
z odnoszeniem do domu kwartalnie 4,25, mie
sięcznie 1,50. Pocztą w okupacji Niemieckiej 
i.wnrtalnie 4.50 miesięcznie 1.50. Pocztą w o- 
kupacji Austriackiej kwartalnie kor. 7.50 mie- 

— sięcznie 2 50 —

OGŁ 1SZENIA Za jeden wiersz petitu lub jego 
miejsce przed tekstem Mk. 1.50, po tekście III str. 
60 fen.Nadesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za wiersz petitowy na IV stronie 35 
len. drobne egłoszenia za wyraz 8 fenjgów.

Adres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
nl, Dęblińska Nr. 7.

Adres dla depesz: „KURJER" — SOSNOWIEC

Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7 ej godz. wiecz. W niedziele 
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie i 
 agentury w kraju i z a g ra n ic ą .-------

Wszystkim, którzy raezyli oddać osta tn ią  posługę 
drogim nam zwłokom

Józefa Idzikowskiego
a wszczególnoścl Ks. A. Opalsk emu oraz panu Ko

misarzowi ll-go Komisarjatu, kolegom zmarłego, członkom 
Sokoła, i Milicji, sk ładają najserdeczniejsze podziękowanie 
p tg rążen l w głębokim smutku

ŻONA z CÓRKĄ i RODZINA.

Darowizna.
Powiadają, t e  „darowanemu konio

wi w zęby się nie zagląda”. Zgoda na 
kcnia. Ale je ie li darow izna dotyczy 
książki ? Czy obdarow any ma przyjąć 
k a t  d ą ofiarowaną mu książkę bez 
względu na jej treść ?

Z książkami rzecz się ma jak z o- 
wym „ozorem" Ezopa, (oczywiście ozór 
nie Ezop) może być najlepazy i najgor
szy, stosownie do tego, jaki się z niej 
czyni użytek. Bo książka to jednocze
śnie pokarm i trucizna. Któż nie wie, 
ile złego w yrządza nieodpowiednia lek
tura, jakie wprowadza zamieszanie po
jęć przew rotua książka.

Zwłaszcza, gdy ta  książka spełnia 
zadanie oświatowe, popularyzując w ie
dzę wśród mas czytelniczych. W ięc 
jeszcze raz należy zasadniczo zapytać, 
czy k a ż d a  książka ofiarowana dla 
bibljotek i czytelń ogólnych, winna być 
bezkrytycznie przyjęta, jak ów d a ro 
wany koń, którem u się w zęby nie 
„zagląda" ?

Kwestja, którą tu  zasadniczo poru
szamy, była zawsze aktualną, a tsm- 
Lardziej jest taką obecnie, gdy w ca
łym kraju organizują się coraz in ten
sywniej publiczne bibjottki oświatowe, 
brak których za poprzedniego bytu nie- 
wolcego, tak powszechnie dawał się 
odczuwąć.

Oczywiście, że te organizacje i in
stytucje oświatowo-społeczne, które dziś 
tw orzą całkiem nowe, lob rozszerzają 
dawniejsze książnice publiczne, m uszą 
z natury rscczy dbać nietylko o samą 
ilość, ale i o jakość gromadzonego ma- 
terjału bibljotecznego. Csl ten osiąga 
•ię najlepiej wówczas, gdy dana o rga
nizacja bibljoteczna ma moźnopć z roz
porządzanego funduszu czynić stosow
ny dobór odpowiednich książek,

Ponieważ jednak cały obecny ruch 
oświatowy spoczywa na barkach same
go społeczeństwa, nie zawsze więc i 
nie wszędzie można uzyskać pożądany 
fundusz, którym się rozporządza celo- 
wo na zakup książek. W ypada przeto 
w wielu okoliczncśch przyjmować dary 
chętnych ofiarodawców nietylko w p ie 
niądzach, ale i w naturze, czyli w s a 
mych drukach, z których się tworzą 
owe mniej lub więcej popultrne książ
nice popularne.

Nadejdzie niewątpliwie chwila, gdy 
przyszły nasz byt oświaty narodowej, 
należycie się unormuje, że wszelkiego 
rodzaju bibljoteki i czytelnie publiczno 
typów i skali intelektualnej będt, po
siadały t. zw, rozumowe katalogi. Z t-  
nim przecie do tego dojdziemy, na le 
żałoby i dziś już stować pew iei n ie 
zbędny krytycyzm  w szeregowaniu 
książek, msjących wchodzić w skład 
danej, mniej lub więcej popularnej 
książnicy.

Krytycyzmu tego zarządy kierowni
cze bibljotek obowiązane są w dwuch 
głównych zasadniczych zakresach p rze 
strzegać. Nie należy włączać do k a ta 
logu bibljotecznego książek, których 
treść absolutnie przekracza poziom 
umysłowy danego środowiska czytelni
czego, jak również książek, które p i
sane są dla propagandy idei przew rot
nych, lub tworzą kategorje t. zw. lite 
ratury  śmietnikowej.

Objaśoiamy to na kilku przykładach 
poczerpniętych z faktów rzeczywistych. 
Czyż można np. włączyć do katalogu 
bibljoteki-pnpularnej M acierzy Szkolnej 
wielotomowy podręcznik anatomji Hir- 
scbfelda, przeznaczony tylko dla stu* 
djujących zawodowo medycynę ? Po
dobnież i dzieła filozoficzne np. „Su
m a” św, Tomasza z Akwinu byłoby w 
takiej bibljotece nieodpowiednim b a la 
stem. A cóż dopiero mówić ó całym 
stosie bibuły książkowej pod postacią

plugawych ram ot powieściowych łruci- 
cielskioj pornografji ?

Kto kiedykolwiek miał sposobność 
zapoznać się bliżej z nadsyłanemi przez 
wielu prywatnych ofiarodawców książ
kami i wydawnictwami dla tworzących 
się u nas publicznych książnic i bibljo
tek, ten musi przyznać, że takie dzi
wolągi książkowe wciąż się praktykują, 
stosowanie więc przysłowia o „darow a
nym koniu* nie może tu być apliko
wane. Owszem, zarządy bibljoteczne 
winny przy kwalifikowaniu darowizny 
książkowej, trzymać się raczej Wirgi- 
liuszowskicgo orzeczenia : „Boję się
Danajczyków dary przynoszących".

O ile tu zasada będzie przez k ie 
rowników naszych publicznych bibljo
tek popularnych ściśle stosowaną, o 
tyle otrzym a się rękojmie, że tak waż
na placówka oświaty narodowej, jaką 
bezsprzecznie tw orzą czytelnie publicz
ne różnych instytucji społecznych, nie 
stanie się narzędziem  ciemnych sił de- 
chrystjanizacji i demoralizacji odradza
jącej się Ojczyzny.

Externus.

0 zwrot zabytków polskich.
W obec radykalnej zmiany stosun

ków w Rosji i uznania przez rew olu
cyjny rząd  rosyjski naszych praw na
rodowych, nasuwa się kwestja rew in
dykacji i zwrotu przez Rosję tych nie
zliczonych skarbów kultury, jakie w 
postaci publicznych i prywatnych a r
chiwów; bibljotek, galerji, wszelkich 
zbiorów artystycznych i naukowych, 
zabytków i pamiątek narodowych, 
wreszcie niezmiernej artystycznej i 
realnej wartości urządzeń królewskich 
wielu magnackich rezydencji polskich, 
były przedmiotem system atycznych kon 
fiskat rządu rosyjskiego, od rozbiorów 
zaczynając i działając najintensywniej 
po latach 1831 i 1863, a kończąc na 
wywiezienie les beaux rastes z Łazie
nek i Zamku warszawskiego w r. 1915.

Sprawę tę porusza obecnie w 
„Kurjerze W arszawskim* p. Józef 
Młodecki, który pisze:

Straty, które ponieśliśmy w zakre
sie tego wszystkiego, co wieki kultury 
w Polsce zgromadzić zdołały, są ol
brzymie. Z ogromu ich większość spo
łeczeństwa polskiego sprawy sobie dziś 
nawet dokładnie nie zdaje, wobec 
braku w tym zakresie odpowiednich 
publikacji, wobec spowodowanego b ra
kiem instytucji muzealnych słabego za
interesow ania zabytkami i sztuką wie
ków ubiegłych i małej wogóle kultury 
artystycznej naszego społeczeństwa.

Lecz któż z nas nie zna losów naj
większej prywatnej bibljoteki Załuskich? 
A  przecież losy tej wspaniałej książ
nicy podzieliło tyle innych bibljotek 
polskichl Popłynęły utartym  szlakiem 
na północ, obfitujące w najrzadsze 
druki polskie i obce, rękopisy i ko
deksy illuminowane, przepiękne stare 
oprawy, zbiory rycin, monet i medali 
bibljoteki: Towarzystwa przyjaciół

nauk i uniwersytetu warszawskiego, u 
niwersytetu i Akademji medycznej w 
Wilnie, liceum Krzemienieckiego, nie- 
świeska Radziwiłłów, puławska C zar
toryskich, porycka Czackich, bibljoteki 
setek klasztorów skatowanych na ca
łym obszarze b. Rzeczypospolitej i t. 
d. bez końca.

W ystarcza powierzchowne nawet 
zbadanie zawartości muzeów Peter
sburga, Moskwy, Kijowa i rezydencji 
cesarskich, aby zdać sobie sprawę z 
ogromnej ilości i bezcennej wartości 
narodowej, artystycznej i realnej za
bytków przeszłości, dzieł sztuki p rze
m y tu  artystycznego, jakie nam skon
fiskowane lub zrabow ane były; a skła
dają się one z arcydzieł najpierwszych 
mistrzów m alarstwa i rzeźby, pysz
nych bronzów i ceramiki, gobelinów i 
arrasów, zbroi i rzędów przepięknych, 
starych sreber wielkiej wartości artysty
cznej, stylowych mebli włoskiego i 
francuskiego wyrobu i t. d. Nie w szy
stkie naw et ze skarbów tych tą  roz
m ieszczone w salach muzeów, czy re-
m y A m n n j i  rniy,>l(irtl’ m n A ałw n  * fils'll

piętrzy się stosami nierózpakowanych 
pak i tobołów w składach Erm itażu, 
muzeum Rumiancewa i innych. Bu- 
twicją tam od wielu dziesiątków lat 
przepyszne gobeliny, obrazy i portre
ty  królów i znakomitych mężów pol
skich, rdzew ieją zbroje i karabele.

Nie miejsce tu na dokładne wyli
czanie tych skarbów. Inwentaryzacją 
wywiezionych z Polski zabytków zaję
ła się specjalna komisja tak  zasłużone
go warszawskiego Tow. opieki nad za
bytkami przeszłości, i we właściwym 
czasie będziemy rozporządzali możli
wie dokładnym materjałem, — zwła
szcza, gdy wzmienionym  dzisiejszych 
warunkach politycznych staną dla nas 
otworem archiwa i inw entarze rosyj
skich muzeów i ministerjum dworu, 
zawierające mnóstwo obchodzącego 
nas tu materjału.

Przygotowawcze w tym zakresie 
prace są już rozpoczęte i kontynuo
wane będą w miarę rosnącego m ate
rjału i źródeł, przedewszystkicm  jed
nak cbodzi o zasadnicze, energiczne 
postawienie sprawy zwrotu przyw ła
szczonych bezprawnie skarbów polskiej 
kultury przed narodem  rosyjskim i je
go nowym rządem, który nie może u- 
prawnionym, bezspornym i nigdy nie- 
przedawnionym  żądaniom  naszym w 
rozw ażanym  zakresie zadość nie u- 
czynić.

Autorowie ostatniej odezwy rosyj
skiej do Polaków i cały ten kierunek 
rosyjskiej myśli politycznej, społecznej, 
etycznej, który ich wydał, nie mogą 
zaaprobować bezmiernych krzywd, ja
kich doznaliśmy od rządu, którego o- 
statnich przedstawicieli zwyciężyli i 
obalili w szlachetnej walce o „naszą i 
waszą wolność*; pragnąc nam zwrócić 
wolność, winni konsekwentnie zwrócić 
nam to wszystko, co wraz z nią nam 
wydarto.

Zasadniczem przeprow adzeniem  i 
rozstrzygnięciem tej doniosłej spraw y 
narodowej zająć się winna już teraz  
ukonstytuowana obecnie w Petersbur
gu polsko-rosyjska kemisja likwidacyj
na, praktycznem  zaś jej przeprow a
dzeniem — specjalna „ad hoc” komi
sja, utworzona,z przedstawicieli rządu
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polskiego, instytucji i towarzystw nau
kowych, wreszcie ludzi kompetentnych.

Wątpić nie należy, że sprawa ta 
rozstrzygnięta pomyślnie być musi i 
że niedaleki jest dzieri, gdy we w spa
niałej książnicy Załuskich czerpać bę 
dziemy w Warszawie wiedzę i uko
chanie przeszłości, gdy przepyszne 
arrasy .Potopu", jedna z nsjwspanial- 
szych pamiątek złotego wieku Jagiel
lonów, powrócą z gatczyńskiego wię
zienia do promieniejących nowem ty  
ćiem słonecznych sal Wawelu, gdy za 
wisną w Zamku warszawskim prze
piękne widoki W arszawy Canallete, a 
warszawskie Muzeum narodowe wy
pełnią skarby dzieł 'sztuki i pamiątek 
ojczystych, mówiących o wielkiej p rze
szłości narodowi na przełomie ku 
wielkiej przyszłości.

Likwidacja spraw 
Królestwa Polskiego.
Z Piotrogrodu donosi Piotrcgr. Ag. 

Telcgr.: Komisja, której powierzono 
likwidację spraw Królestwa Polskiego, 
rozpoczęła swe prace w Pałacu Zimo
wym. Po uroczystej ceremonji p rezy
den t ministrów ks. Lwów wygłosił mo
wę, w której oświadczy), źe komisja i 
jej działalność mają być godłem i r ę 
kojmią jasnych i silnych zasad, na któ
rych odtąd opierać się będą stosunki 
między obu bratnimi narodami. Komi
sja ma zlikwidować nie tylko dawne u- 
rządzenia i sprawy, lecz tak ie  wszel
kie waśnie i nieporozumienia między 
narodami : polskim i rosyjskim.

W O J N A .
Komunikat niemiecka
BERLIN. (BTW). Urzędowo d o 

noszą dnia  9 m aja 1917 rokn.
W sohodni tortu  w a liz .

Na północ od K irlibaby  oraz na 
południe od drogi z V eleputny o d 
parto  z ła tw o śc ią  n a ta rc ia  kom panji 
rosyjsk ich .

ślathodel to rttt walk.:
G rupa w ojsk następcy  tronu  ks.

R uprech ta  B aw arsk iego .
W obec niepom yślnej pogody 

d z ia ła lność  ognia arm atn iego  była 
ty lko w niew ielu  m iejscach  berdzie j 
ożyw iona. Pułki b aw arsko -frankoń
sk ie , k tó re  w czoraj rano  zdobyły z 
w ie lką  b raw u rą  sz tu rm em  F resnoy, 
u trzym ały  tę  m iejscow ość pom im o 
now ych ataków  n ie  przyjacielskich, 
sp row adzając  100 św ieżych jeńców .

G rupa w ojsk następcy  tronu 
niem ieckiego.

M iędzy G órą Zim ow ą a  drogą 
w iodącą  z C orbeny do  B arry-au- 
Bac, F rancuzi po ogniu ta ra b a n o 
wym  przypuścili sz tu rm  now ym i s i
łam i. W gorących  zap a sa ch  o d p a r
to n ieprzyjaciela , po cz ęści w w al
ce z b lisk a , po częśc i k on tra tak ie  m, 
P azatym  rów nież i  n ad  A isn eą  oraz 
w Szam panji ak c ja  bojow a w sku tek  
złej pogody b y ła  m n ie js ią  n iż dni 
poprzednich .

Proal tnatcdoóski.
był w czoraj w idow nią zac ię ty ch  
w alk. Po silnym  przygotow aniu  
działow ym , gen. S a rra il poprow adził 
m iędzy jezioram i P respą  a  D oiran  
w  licznych m iejscach  w ojsko sw e 
do a tak u . Szczególn ie  zac ięc ie  w al
czono w tuku  C zeroy, gdzie pow ta
rzane  dn iem  i n o c ą  zapędy n iep rzy 
jacie la  doszczętn ie  załam yw ały  s ię  
p rzed  stanow iskam i naszym i w śró d  
najcięższych  s tra t p rzec iw n ik a . Ten 
sam  los spo tka ł n a ta rc ia  n iep rzy ja
c ie la  pod G radesn ic , nad W ardarem  
oraz na  zachód od jezio ra  D oiran. 
N iem ieckie i b u łg a rsk ie  dyw izje z a 
dały  n ieprzyjacielow i c ię ż k ą  s tra tę .

Pierw szy gen&ral kw aterm istrz  
▼. LUDENDORFF

Brazylia « przededniu wojny
ZURYCH. 10 m aja (BTW.) R epre 

zen tan t B razylji w Szw ajcarji ośw iad
czył, że zerw an ie  B razylji z N iem  
cam i należy uw ażać za dokonane. 
R ozszerzaną niedaw no w iadom ość o 
da lsze j neu tra lnośc i Brazylji, należy 
uw ażać za  n iepraw dziw ą. Z erw anie 
stosunków  m usi n iezaw odnie dop ro 
sić w ypowiedzenia. Na tak i w ypadek 
przew idyw ane je st w ysłanie do E u 
ropy ekspedycji w ojskowej.

Rosja w oczekiwaniu natarcia liem edw .
SZTOKHOLM. 10 m aja (BTW.)

W  „Mosk. W ied “ podkreślają , 
źe ca ła  R osja znajduje się obecnie 
w stan ie  w ielkiego zdenerw ow ania 
z pow odu oczekiw anego n a ta rc ia  
Niemców. W R osji sądzą, iż  N iem cy 
śc iągnę li pew ne posiłk i n iety l so z 
F rancji, a le  i z te ren u  w łoskiego oraz 
zorgauizow ali szereg now ych korpu
sów, z którym i w yruszyły p rzeciw  
Rosjanom .

Npiłii poiiłkśs u  traef rosyjski.
PIOTROGROD, 10 "maja (BTW).
Rząd prowizoryczny roz * sła ł do pra- 

•y rosyjskiej okóluik, w którym powie
dziano. że wyayłanie w- jak na front 
odb>wa aię za porozumieniem i wspól
ną zgoda Rady delegatów wojikowych 
i robotniczych oraz prowizorycznego 
rządu.

Rucb republikański w Japonji,
BERLIN, 10 m aja (BTW,) Ze 

Sztokholm u donoszą: K orespondent 
dz ienn ika  „Utro R osji" donosi z To 
kjo, źe w Japon ji daje  się  zauw a 
żyć spotęgow any ruch  przeciw m o 
narc hiczny. A gitacja repub likańska  
is tn ie je  copraw da w Jap o n ji już od 
k ilk u  la t zgórą, ale te raz  dopiero 
p rzyb ie ra  rozm iary pow ażniejsze i 
do pew nego stopnia naw et z a s tra 
szające Na czele ruchu  sto ją  obec 
nie podobno ludzie, cieszący  się 
niem ałym i w pływ am i w śród ebono 
m istów, co najw ięcej w chodzi przy 
tew  w rachubę . Ze strony  rządu  
w praw dzie z jaknajw iększą  energ ją 
przeciw działa się  ruchow i temu, 
ale zdaje  się, że 'napróźao . W zma 
cnia się  on coraz bardzie j i ujaw nia 
s ię  tak że  w pew nej części prasy .

Mon pożyczka lojeani.
BERLIN, 10 m*ja. (BTW). Berliner 

Tageclatt dowiaduje się, że parlam en
towi Rzeszy przedstawiony.będzie p ro
jekt nowej pożyczki wojennej. Nie jest 
jesze ustalone, czy projekt będzie wnie
siony ju t  w obecnej serji przed Zieló- 
nemi Świątkami, czy dopk ro  w kiUta 
tygodni później.

Sekretarz stano Heilferich 
o Polsce.

W odpowiedzi na uwagi różnych 
posłów w głównej komisji parlamentu 
niemieckiego co do administracji nie
mieckiej w Polsce, sekretarz stanu u- 
rzędu spraw wewnętrznych, dr. Heilfe
rich, oświadczył, źe linją wytyczną ad
ministracji niemieckiej w Polsce jest 
możliwe uzgodnienie interesów niemiec
kich z polskimi. Twarde jednak wy
magania wojny, w której chodzi o byt 
i niebyt Niemiec, zakreślają granice 
uprawnianiu i mnożeniu interesów kra
ju zajętego.

Występować z pięknemi słowami 
do polaków, jak uczynił to Wilson, 
jest rzeczą łstwą i tanią również dla 
francuzów i anglików, dla których ża 
den własny interes w grę tu nie wcho
dzi, oraz dla rosjan, skoro stracili Pol
skę pod względem wojskowym. Gdy 
się pomyśli, w jakim stanie pozostawi
li nam rosjanie Polskę, to dziś już 
administracja nasza może powołać się 
na wyniki znaczne. Gdzie pozwoliły 
na to materjały surowe, wznowiono 
ruch w fabrykach, rolnictwo jest znów 
ożywione, wybudowano drogi i poparto 
mocno szkolnictwo bardzo zaniedbane 
pod rządami rosyjskiemi. Zastosowane 
przez nas środki w zakresie zdrowot
ności usunęły z zakażonego prze (e*n 
kraju tyfus plamisty i cholerę. W za 

kresie politycznym utworzyliśmy przez 
zo ganizowanie i ożywienie samorządu 
gminnego podstawr na przszłość.

Przy skargach swych, które należy 
vytlumacz ć sobie stosunkami wojen
ne mi, polscy nie powinni zapominać, 
że ojczyzna ich t^lko nam i zwycię
stwom naszym zawdzięczyć może 
przyszłą samodzielność, to też jest 
tylko słuszne i konieczne, aby ponosili 
także, cfiary w tej ciężkiej wojnie. 
Skoro weźmie się pod uwagę wszystko 
mianowicie, nietylko mienie, lecz krew 
także, to można powiedzieć, że ofiary 
ponoszone przez polaków, niedorówny- 
wują ofiarom nakładanym na siebie 
przez Niemcy. Polska rada stanu, 
tworząca nisjsko zarodek przyszłego 
polskiego życia państwowego, otrzyma 
ła pełnomocnictwa doradcze przy p ra
wodawstwie, a dalej powierzona jej 
współdziałanie przy tworzeniu instytn 
cji państwowych i wreszcie pociągana 
jest do administracji kraju, w zakresie 
na iaki pozwalają warunki obecne.

Niecierpliwość polaków także wzglę 
dcm rady stanu, oraz zarzut, źe budo 
wa państwowości postępuje zbyt wolno 
są zrozumiałe. Ale, nie mówiąc już
0 stosunkach wojennych, wielkie roz
drobnienie PoLki w zakresie wyznań i 
s a ' odowości, a zwłaszcza pod wzglę
dem partyjnym, razem z zupełnym b a- 
kietn wyszkolonych urzędników pol
skich, których trzeba dopiero wykształ
cić i którzy muszą być tymczasowo
zastąpieni przez urzędników nimieckicb, 
czyni zadanie to podwójnie trudnem.

Sekretarz stanu rozważa następnie 
możliwości innych rozstrzygnięć spra
wy polskiej, które wszystkie doprowa
dziłyby do wyników niezadawalających
1 niepożądanych i dochodzi do wniosku 
Ze polityka względem Polaków, zazna
czona w proklamacji mocarstw cen
tralnych z d. 5 go listopada 1916 roku 
jest i dzisiaj jedynie słuszna i możliwa,

W  końcu przyjęto, popartą przez 
wszystkie stronnictwa, z wyjątkiem 
konserwatystów, rezolucję, przedsta
wioną przez posła Trąmpczyńtkiego, 
aby prosić kanclerza Rzeszy o udz ie 
lenie wszystkim robotnikom z zajętych 
dzielnic Polski i Litwy, pracującym 
w Rzeszy niemieckiej, bez szkody dla 
kontroli policyjnej cudzoziemców, tych 
samych praw  w stosunku do praco
dawców, z jakich korzystają robotnicy 
krajowi, a zwłaszcza prawa zmiany 
miejsca pracy, o^ez aby robotnikom 
tern nie przeszkadzano, po upływie u- 
mowy służbowej, pdwracać do ojczyz
ny.

IMtzwa geoerał-gubernilirs.
Nowomianowany generał-gubernator 

lubelski hr. Szeptycki wydał odezwę 
do mieszkańców generał-gubernatorstwa 
w której między innymi powiada: 
.Dołożę wszelkich starań, by zadość 
czyni ąc wymogom administracji woj
skowej, związanej z interesami siły 
zbrojnej, podnieść kulturalny i gospo
darczy rozwój części Polski, powierzo
nej mej pieczy, i w miarę możnośći ła 
godzić skutki surowych nieraz zarzą- 
dzsń, podyktowanych twardą koniecz
nością wojny. Straty, spowodowane 
pożogą wojenną, zwalone przez nią 
ciężary na całe społeczeństwo żywo od
czuwa i może koniecznym będzie n ie
jedną jeszess ponieść ofiarę, zanim 
zaświta jutrzenka lepszej doli.

Dążeniem moim będzie wspólnie z 
rządem polskim zrzeszyć wszystkie si
ły do wspólnej pracy, dopomóc i ul
żyć w znojnym trudzie rolnikowi, zbu
dzić do nowego życia upadłą wytwór
czość rodzinnego przemysłu, stworzyć 
możność zarobkowej pracy dla nieza- 
trudnionych rąk i ułatwić przetrwanie 
trudnych czasów rzeszy, pozbawionej 
możneści zdobycia codziennego chleba 
— bo wszak życie ludzkie najwię
kszym dobrem narodu.”

Ojciec Święty o wojnie.

Podczas przyjęcia pielgrzymów z 
Piemontu, przybyłych do Rzymu z o- 
kazji ogłoszenia błogosławionym Cotto- 
lengo, Papież Benedykt w odpowiedzi 
na adres pielgrzymów, wygłosił mowę, 
w której między innemi powiedział: 
Niegdyś czcigodny Cottolengo starał
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się łagodzić cierpienie, gdy tymczasem 
teraz od trzech lat ludzie starają się 
jeszc ie  powiększ ć wielką niedolę. 
Godziło się okazsć światu tego, który 
wśród gromu zniszczenia i żałoby mo
że ludom przypomnieć miłość blźaich. 
Gdy inni pomnażają liczbę,wdów i sie
rot, tr.seba, aby w osobie C ttolenga 
zajaśniahznowu wieczysty wizerunsk J e 
zusa. Oby ten nowy błogosławiony u- 
przytomnił ludom naszej dobr, źe naj
wznioślejsze są działania przynoszące 
ulgę w cierpieniachna ziemi, źe naj
wznioślejsza są słowa, które mówią o 
przebaczaniu, o współczuciu i pokoju.

Z M s  ia  dzlai.
X  t e s a e w e e

— Z ebran ie m iejscowego Koła PMS.
„Z przyczyn od Zarządu niezależnych 
Ogólne Zebranie Członków naszego 
Koła P. M. b odbędzie się nie 12
msja, jak to było ogłoszone, lecz 22 
maja r. b. w Sali Związku Robotni
ków Chrześcjańskicb o godzinie 6-ej 
w  pierwszym i o 7 i pół w drugim 
terminie. Zarząd Koła".

— F erje  w szkołach  Wakacje 
letnie we wszystkich szkołach począt
kowych miejskich rozpoczną się 1-go * 
czerwca r. b,, w szkołach zaś średnich 
około 15 czerwca, j

—  S em inarjum w U rsynow ie. E-
gzaminy wstępne na kurs I i II semi- 
naijum dla nauczycieli ludowych w 
Ursynowie rozpoczną się dnia 4 
czerwca. Kandydaci, w wieku od lat 
15 do 17 na I i od 16 do 18 1st na 
kurs II, winni przed d. 4 czerwca na
desłać pod adresem: Warszawa (ul.
Szopena 16) następujące dokumenty:
1) prośbę o dopuszczenie kandydata 
do egzaminów z oznaczeniem dokład
nego adresu, oraz sposobu zareb kowa
nia rodziców lub opiekunów; 2) metty- 
kę; 3) świadectwo szkoły, w której 
kandydat kształcił się poprzednie; 4) 
świadectwo powtórnego szczepisnia o- 
spy; 5) piśmienne zobowiązanie rodzi
ców do regularnego wznoszenia opłaty 
szkolnej; 6) poświadczenie dwu osób ‘ 
wiarogodnych, stwierdzające dobre i 
moralne sprawowanie się kandydata;
7) krótki własny życiorys kandydata. 
Kancelarja seminarjum wydaje progra
my na każde żądanie.

— W szyscy id źc ie  a a  p rz e d s ta 
w ienie kinem atograficzne, urządzane 
przez Sekcję Opieki nad dziećmi i mło
dzieżą, które się odbędzie w sobotę d.
12 b, m. o godz. 3 po południu w T ea
trze Zimowym. Wysoce interesujący 
program obejmuje: I c*. przezrocza 
i filmy: 1. Widoki Warszawy z obja
śnieniami, 2. Szpital dla zwierząt w 
Londynie, 3. Zakłady metalurgiczne,
4, Fiordy Norwegji, 5. Wąż boa (ko
miczne). II cz. przezroćza i filmi: 6.
Kubuś Nochal (bajka), 7. Zatoka Nea-

lu, 8. Przejażdżka po Sudanie, 9. 
idoki Szwajcarji, 10. Pracownia ba- 

kterjologiczna (mikrofotografia), U . Zem
sta służącego (komiczne). Bilety wcze- 
śnisj do nabycia w składzie materjałów 
piśmiennych W-go Czechowskiego.

— Wznowienie procy. Na kopal
ni hr. Renard w dniu wczorajszym 
wznowiono pracę. Warunki przedłożo
ne przez robotników zostały prawie w 
całości przez zarząd firmy przyjęte.

— „S ztardary  polsk ie". Do pięk
nych, dźwięcznych fak stal słów Or- 
Ota ułożył Adam Elertowicz, dobrze 
już znany szerokim sferom muzykal
nym z poprzednich swych kompozycji 
— potężną pieśń o przedziwnej 

harmonji i głębi uczucia. Pieśń ta wy
szła nakładem firmy Gebethnera i 
Wolffa i znajduje się we wszystkich 
księgarniach. Pieśń .Sztandary  pol
skie", nadająca się bardzo dla chórów 
i orkiestry, zdobędzie niewątpliwie 
wielką popularność.

— U Techników. W niedzielę dn.
13 b. m. o godz. 3 popołudniu, w lo
kalu własnym przy ul. Czystej Cr. 9, 
odbędzie się ogólna zebranie ^członków 
Stow.- Techniko w w Sosnowcu.
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— Z t r i ą d  S to w arzy szen ia  P r a 
cow ników  H an d lo w y ch  i P rzem y sło 
w ych m. Sosnow ua, wznawiając
działalność, Zarząd Stow arzyszenia
W zajemnej Pomocy pracowników ban 
dlowych i przemysłowych m. Sosnowca 
zawiadam ia pp. członków, te  lokal Sto
warzyszenia miećci się przy ul. Czystej 
Nr, 4 (przy Stowarzyszeniu nauczycieli) 
i czynny jest dwa dni w tygodniu we 
wtorki i piątki w godzinach od godz. 8 
wiccz. do 9 i pół wiecz.

Pożądanem  jest osobiste zgłoszenie 
się do lokalu Stow arzyszenia członków 
dla wypainienia odpowiednich deklaracji.

— P rz e sy łk i i  p a k ie ty  pocztow e. 
Z< źródeł urzędowych donoszą:

Od dnia 1 kwietnia są dozwolone 
w obiegu pocztowym wewnątrz jenerał- 
gubernatorstw a warszawskiego zwyczaj
ne pakiety pod następującem i wa
runkami:

1) Najwyższa waga 5 kg.
2) Opłata za odlrgłość do 75 km.

— 30 f;n ., za dalsze odległości —160 
fen., za pakiety o większej objętości
— 50% nadpłaty. Opłaty są uiszczane 
p rrez  wysyłającego,

3) O kreślenie wartości, rekom en
dowanie, zaliczenie, śpieszne pakiety, 
pospieszna dostawa, kwit odwrotowy — 
nie są dozwolone,

4) Dokumenty uzupełniające. — 
Do każdego pakietu jedna żółta karta  
pakietowa, poza tern 1 deklaracja celna 
(biała) w języku niemieckim. Donie
sienia na odcinku karty pakietowej są 
wrbronione, Dołączenie listów i w ia
domości jakiegokolwiek rodzaju (z wy
jątkiem rachunków, faktur lub specyfi 
kacji, dotyczących zaw artości pakietu) 
są wzbronić ne. Dla wysyłki towarów 
istuieją liczne ograniczenia. D eklara
cja celna musi zatem być zaopatrzona 
w zaświadczenie prezydenta policji 
(naczelników powiatów), że wys) łka jest 
dozwolona.

5) W ydawanie odbiorcom. O dbior
ców zawiadamia się o przybyciu prze
syłek za pomocą awizacji: winni oni 
odbierać pakiety z urzędu pocztowe
go za opłatą 10 fen. Za pakiety, które 
w ciągu 24 godzin od w ręczenia awi
zacji nie będą odebrane, pobiera się 
składowe w wysokości 10 fen. za każ
de dalsze 24 godziny. Termin p rze
chowywania na składzie jest dla p rze 
syłek do miejsc pocztowych siedm io
dniowy, do miejscowości wiejskich — 
czternastodniowy.

Zaw aitość przesyłek spraw dza się 
przy wydawaniu w obecności odbior
ców. W razie  przeszkód, przesyłek 
się nie wydaje, lecz zatrzym uje aż 
do otrzym ania decyzji właściwej wła
dzy W razie wysłanie, wbrew zaka
zowi, wiadome ści, stosowane są kary, 
ustanowione przez przez rozporządze
nie o komunikacji pocztowej z dnia 18 
sierpnia 1915 r. Za przeciwdziałania 
zakazom  przyw ozu i wywozu może 
być wyznaczona poza konfiskatą p rze 
syłki k sra  pieniężna do wysokości 1000 
m arek.

— K om isja  Zasiewów zaw iada
mia, że na niebieskie kartk i wydaje 
ziemniaki powtórnie po 3 pudy, począ
wszy od soboty 12 maja.

— O powiększenie liczby jatek.
Przy istniejących w mieście kilku 
jatkach z mięsem monopolowem stoją 
zawsze takie tłumy, że docisnąć się 
nie możni:. Należałoby więc liczbę 
ja tek  z tern mięsem dla wygody kupu
jących stanowczo powiększyć.

— Porządki w domach kolejo* 
wych. W niektórych domach kolejo
wych stan  sanitarny podwórz, ustępów, 
dołów do śmieci, przedstaw ia wiele do 
tyczen ia . Przykładem  choćby dom 
Nr. 12 przy ul. Starososnowieckiej. K o
misja sanitarna winna się zająć tą sp ra
wą. Toll z nadejściem  gorących dni, 
podwóża tych domów mogą być także 
rozsadnikam i zarazy. A  przecież mie
szkańcy domów tych płacą czynsz mie
szkaniowy.

— Z ulicy. Rynsztoki w dzielni
cach żydowskich podczas upałów wy
dają tak odrażającą  ̂ woń, że wprost 
przejść nie można i trzeba zatykać 
szczelnie nos. ażeby nie wciągać tych 
.arom atów ". S tróże winni częściej 
rynsztoki prsem yw tć.

t  Pą4dj§&.
-T Ze sp ra w  sa n ita rn y c h  'W ielu 

właścicieli domów ścieki kloaczne wy
puszcza wieczorem do rynsztoków, za
nieczyszczając powietrze. Podobne 
praktyki nic powinny być chyba to 
lerowane.

- f  S k a so w a n ie  p rz y s ta n k a . O dle
głość Nowego Będzina od miasta jest 
sporą, zniesienie więc przystanka .S ta 
ry Będzin", będzie wielką niewygodą 
dla mieszkańców.

•+• C h leb  „w o jen n y ". O d kilku 
dni chleb jest wprost niemożliwy. Po 
rozkrajaniu dziwnie kruszy się, nadto 
jest etęchły i gorzki,

-f- J u d e o  Po lon ia . Rozlepianie na 
murach domów różnych ogłoszeń i re 
klam wyłącznie w żargone jest na po
rządku dziennym. Te różnokolorowe 
świstki nie dodają chyba uroku domom 
i wprost dziwnem jest, że obywatele- 
Polacy pozwalają na coś podobnego.

Z  Dąbrowy.
-j- B ezrobocie , które wybuchło w 

poniedziałek objęło kopalnie: Klimon
tów, Niwke, Mortimer, Flora Koszelew, 
Paryż i R«den. Ogółem wstrzymało 
się od pracy 11 tysięcy górników i ro 
botników hutniczych. Przerw ę w pracy 
spowodowały żądania ekonomiczne. O 
godzinie 6-ej po południu doazło do 
porozumienia między delegacją robotni 
ków a naczelnikiem powiatu dąbrow 
skiego, pułk. Balzerem. Robotnikom 
przyznano niektóre warunki. Między 
innemi: kopalnie otrzymały pozwolenie 
sprow adzania kartofli, roślin strączko
wych, mięsa, tłuszczu, mleka i p ro 
duktów mlecznych z innych obwodów. 
Utworzone tu zostaną na kopalniach 
tanie kuchnie dla najbiedniejszych, w 
zarządzie których robotnicy będą udział 
brali; wreszcie z każdej kopalni wybie
ra  się 3 ludzi jako delegatów, którzy 
w porozumieniu z komendantem  ko
palni są komisją kontrolującą działal
ność komitetów żywnościowych. Bezro
bocie w Dąbrowie po jednodniowem  
trw aniu zostało zakończone. Obecnie 
p raca odbywa sie normalna.

Z Pilicy.
(Korespondencja własna „Kurjers Zagłębia")

Taniość artykułów żywnościowych
przyciąga tu na stałe wiele osób z Za
głębia, zwłaszcza z Sosnowca, a niektó
rzy z przyjezdnych wzięli się na dobre 
do bandlu w zakresie galanterji,
jakich to sklepów brak odczu
wać się dawał.

W  dniu 6 bieżącego m. odbył 
się uroczysty obchód ku upamiętnieniu 
Konstytucji 3 Maja, w którym przyjęła 
udział nietylko cała miejscowa ludność 
lecz i włoścjanie z okolic. Pochód w y
szedł z kościoła parafialnego do k o 
ściółka św. Piotra, udekorowanego ku 
lami od strzałów toczącej się obecnie 
wojny, i z powrotem. Pochodowi to
warzyszyła orkiestra włoścjańska z Ki
dawy. Po skończonym pochodzie wy
głoszona były płomienne mowy o zna
czeniu Konstytucji. Następnie odbył 
się w lokalu słodowni p. Arkuszew skie
go koncert na cele dobroczynne, w 
którym przyjęła udział miejscowa Lutnia 
oraz orkiestra mandolinistów pod k ie
runkiem  p. Ressel z W ierbki. W  kon
cercie przyjęła również udział siostra 
rodzona artysty-m alarza M atejki, panna 
Matejko, oraz wypowiedziała wiersz 
patriotyczny panna Godecka.

Kościół parafjalny utrzym ywany jest 
nadzwyczaj starannie przez miejscowe
go proboszcza ks. Frejlicha. W opusz
czonych od lat kilku m urach miejsco
wego klasztoru zagościło na dobre 
dwóch księży zakonnych z Krakowa.

Komitet żywnościowy funkcjonuje 
prawidłowo i dzięki staraniom  prezesa 
inżyniera p. Bruk jest stale zaopatry
wany w artykuły żywnościowe. Przez 
cały czas wojny funkcjonuje również 
ku zadowoleniu członków sklep s tow a
rzyszenia spożywczego .S iła" , co uwi
docznia się coraz więcej w zjednyw a
niu członków.

Zycie  wśród ludności, a osobliwie 
wśród inteligencji jest nadzwyczaj to 

warzyskie, tak, iż na nudy nie można 
tu narzekać Od czasu do czasu gro
no miłośników sceny urządza przedsta
wienia teatralne na cale dobroczynne, 
co należy zawdzięczać zabiegom pp. 
Domagały i Burska. Przedstaw ienia cie
szą się powodzeniem.

Nabiał i mięso tutaj stosunkowo ta
cie : za 1 funt cielęciny 30 kop., 1 funt 
wieprzowiny 60 kop., jaja kopa 2,30— 
2,40, masło za i kw aterkę 6 0 —75 kop., 
mleko kw arta 20 kop.

Wśród ludności żydowskiej wskutek 
lichego odżywiania poczęły grasować 
różne chorob?, k tóre z dnia. na dzisń 
przysparzają śmiertelność, tak iż wiele 
rodzin żydowskich opuszcza miasto, u- 
dsjąc się w inne okolice na stałe.

Czeip było, 
„Zaranie”.

(Szczegóły z procesu .Myśli Niep.“).

P. A. Niemojewski w redagowanej 
przez siebie „Myśli Niepodległej" w 
.O dpow iedziach od redakcji” ogłosił, że 
Maksymiljan Miłguj-Malinowski,[redaktor 
„Zarania" pobierał za czasów rosyj
skich zasiłki t. zw. pos bja z w arszaw 
skiej kasy gubernialnej. Dało to po
wód synowi b. red. „Zarania" do wyto
czenia redektorow i Niemojewskiemu 
procesu o potwarz, który rozegrał sie 
w tym tygodniu w sądzie pokoju XIII 
okr, m. W arszawy.

Podajemy treść  obszernego zeznania j 
świadka księdza W alerjana Olesińskie- 
go, prefekta szkół z m. Łod i, powoła
nego przez oskarżonego redaktora, ja
ko też treść rozpraw  sądowych, bo za
wierają szczegóły nader ciekawe.

Ksiądz Oletiński zeznał co następu
je: Gdy pracował w parafii Tarczyn, 
posłano do ministra podpisaną jego n a 
zwiskiem prośbę o przeniesienie do in
nej parafji. W ładze miejscowe, a po
tem i duchowne b -ly  z tego powodu 
zainterpelow ane co do jego osoby. Po
nieważ żadnej prośby nie wysyłał, a 
władze oznajm ły mu, że prośba jest 
podpisana jego imieniem i nazwiskiem, 
p rz tto  zażądał okazania mu oryginału 
prośby, ale bezskutecznie. Co więcej, 
żandarm i oznajmili, że próżne będą do
chodzenia księdza i że się niczego nie 
dowie, bowiem prośbę wysłali zarania • 
rze, czyli zwolennicy pisma „Zaranie”, 
chcący go się pozbyć z parafji, jako 
niezadowoleni z jego pasterskiej dzia
łalności w duchu narodow ym , zwalcza
jącym teorje „Zarania", uznawane przez 
niego za nader szkodliwe dla ludu pol
skiego. Zandatm i naw et radzili księ
dzu, aby cicho siedział, a wyjdzie na 
tem dobrze, bo w rezultacie otrzyma 
inną, ale lepszą parafję. Ksiądz Ole- 
siński nie mógł się z tem zgodzić i 
wniósł skargę do prokuratora o sfał
szowanie jego podpisu na prośbie i o 
wysłanie w  jego imieniu fałszywej proś
by do ministra, żądając wykrycia win 
nych fałszu i ukarania icb; jako u rzęd
nik akt stanu cywilnego musiał—nieza
leżnie od pobudek osobistych—baczyć, 
by ni* śmiano podrabiać jego podp tu ,

bo mogłyby potem okazać się i fałsze 
jego podpisu na metrykach, aktach te j-  
ścia i t. d.

I ta jednak skarga nie przyniosła 
rezultatu , bo winnych... nie znaleziono. 
Czynił tedy poszukiwania u władz a- 
dministacyjnych gubernjalnych i w tra k 
cie tego natknął się na urzędnika w 
rządzie gubernjalnym, który mu pow ie
dział, że napróżno traci czas, bo cho
ciaż władzom wiadomo, iż prośbę ob 
myślono i ułożono wśród zaraniarzy, 
którym przewodzi Miłguj-Malinowski, 
ale władze nie będą wszezynać docho
dzenia, gdyż Mitguj-Malinowski jest 
„nasz człowiek", pobierający od władz 
na prow adzenie pisma „Zaranie” zasił
ki (posobja) z funduszu, pozostałego po 
wydawnictwie generał gubernatora „O - 
świata*, będącego w rozporządzeniu 
gubernatora.

O tych zasłyszanych szczegółach 
ksiądz 01es:ński powiadomił osoby, na
leżące do orgsnizacji konspiracyjnych 
i te radziły księdzu zdobyć od u rzęd 
nika więcej danych, a może i dowody 
pobierania „posobja”. W rezultacie 
ksiądz uzyskał od owego urzędnika 
przyrzeczenie, że za dwieście rubli do
starczy sfotografowany kwit, za k tó
rym M. Malinowski odebrał z kasy gu- 
bernjalntj „posobje*; dał tedy urzędni
kowi zadatku 25 rubli, a resz ta  miała 
być wypłacona przy otrzym aniu sfoto
grafowanego kwitu. Po pewnym czasie 
urzędnik oświadczył, że ów kwit ma i 
ksiądz odesłał g > z kwitem do kiero
wników organizacji dla otrzym ania p e- 
niędzy.

Niedługo potem  Da posiedzeniu or
ganizacji przew odniczący zebrania o- 
znajmił, że udało się szczęśliwie zdo
być dowody nieczystego postępowania 
M. Malinowskiego i kwit na „posobje”, 
który przewodniczący okazał zebranym, 
i że wskutek tego można już zdem a
skować „Zaranie” i jego nieczyste 
sprawki przez 'w ysłanie sfotografowa
nego kwitu za kordon i przez wydanie 
publicznej odezwy. O dezwa ta  istotnie 
ukazała się, jako dodatek do w rześnio
wego num eru 1913 roku wydawanego 
w Krakowie pisma konspiracyjnego 
„Polska*. W odezwie podano chara
kterystykę agitacji „Zarania” , napiętno
wano nieczystość rąk kierowników „Za
ran ia" i zależność od rządu rosyjskie
go, jako też szerzenie zgubnego wpły
wu wśród ludu polskiego.

Obrońca oskarżyciela Malinowskie
go domagał się uznania potw arzy ze 
strony Niemojewskiego, uważając, że 
podane przez świadka szczegóły nie są 
dość ważkie do ogłaszania w druku 
wiadomości o pobieraniu przez re d a 
ktora „Zarania” „posobja". W nosił o 
wymierzenie na Niemojewskiego kary.

O brońca Niemojewskiego, adw okat 
przysięgły Stanisław Kijeńiki,  ̂ o św iad
czył, że zeznanie ks. Olesińskiego na
leży do rzędu takich, k tóre redaktor 
pisma polskiego miał prawo, ( a nawet 
obowiązek zużytkow ać. Św iadek od
słonił jedną z tajemniczych kart nasze
go niedawnego życia. Niemojewski o- 
głosił wiadomość o „posobjaah" z  ̂tego 
powodu, że dr. Pręgowski swą książkę 
o wychowaniu narodowem dedykował 
redaktorow i „Zarania" M. Miłgujowi

r Jest do obstdzeoia posada fe lc z o r a
Ambulatorium kopalniany* T o * ir z ) ! lu  F: aituskc-W łosklsgo.

( Kandydaci, posiadający odpowiednią praktykę, zechcą prze
słać odnośne podania wraz z świadectwami pod adresem c. i k. 
Zarządu Przymusowego kopalń. Bliższych szczegółów co do 
samej posady i jej warunków można zasięgnąć w Sekretarja- 

cie Zarządu powyższego Towarzystwa. S46

E gzam iny  d la  n o w o w etępu jących  uczen ie  
d o  G IM N A ZJU M  ŻEŃ SK IEG O

J. Krzymowskiej w B<dzinie
odbędą s ię  w  d. 4 , 5 i 6  czerw ca .

P odania z dołączeniem metryki i świadectwem powtórnego szczepienia ospy 
przyjmowane będa w kancelarii gimnazjalnej codziennie w godzinach zajęć szkol

nych do 2 go czerwca włącznie.
Druki do podań oraz programy wydaje kancelarja. 844



»  w . w .x rt u  Ł £  B 1 A aobota dała 12 maja 1917 rok® Nr. 107

Malinowskiemu. Spełni i on powinność 
obywatelska i nie może być prace sąd 
uznany za winnego potwarzy, lecz pod
lega uniewinnieniu.
i f Sąd złożony z sędziego Goldmana 
i asesorów br. Grabowskiego i Mło
dzianowskiego, wydał wyrok uniewin 
niający Niemojewskiego.

Powyższe rozprawy, aż nadto jasno 
wykazały, czem było .Zaranie" i 
że głośny tak ruch zaraniarski był po
pierany przez rząd rosyjski na szksdę 
naszą w celu rozbicia jedności społe
czeństwa polskiego.

i  krain
□  Z Łodzi. Onegdaj przy Stow 

robotników chraeściańskich (Przejazd 
34), nastąpiło otwarcie taniej herba
ciarni i czytelni pism. Herbaciarnia i 
czytelnia będą czynne codziennie od 
godz. 4 do 8 wieczorem. Do herbaty 
w cenie 3-cb gr j»zy za szklanką, bę 
dzie sprzedawany również chleb, ser 
i t. p.

O  Z Kowla. W tych dniach o- 
tworzono tu szkołą polską; dotychczas 
istniała tylko żydowska i ukraińska. 
Opłata za nauką wynosi 6 koron mią* 
siącznie. Ubcdzy nic nie płacą.

Pieśń a Albatrosie.
Ponad równią morza wicher 

chmtry zgarnia, kłąbi. Miądzy morzem 
i chmurami dumnie leci Albatros, jako 
czarna błyskawica.

To dotyka skrzydłem fali, to jak 
strzała wzlata w górą; krzyczy — 
chmury słyszą radość w śmiałym krzy
ku burz zwiastuna.

Burzy pragnie A lbatros! Chmury 
słyszą w jego krzyku wściekły gniew, 
namiętne plemię, dziką pewność, że 
zwycięży 1

Czajki jęczą: czują burzę; jęczą, le 
cąc ponad bitwy, im nieznany urok 
walki; huk piorunów je przeraża.

Głupi pingwin kryje w skałach swe 
niezdarne, ciężkie ciało. Tylko dumny 
Zwiastun Burzy leci śmiało i swobodnie 
nad spienionem siwem morzem!

Coraz mroczniej, niżej chmury opu
szczają aią nad morze; fale huczą, fale 
tańczą, hen ku niebu się wzbijają.

Huczy grom. Spienione fale jęczą 
wyją, z wichrem w sporze. Nagle wichr 
porywa stado fal w potężne swe obję
cia i rozmachem je o skałą rzuca z 
gniewem i wściekłością; rozbija się w 
drobne krople simaragdowa ich gro
mada.

Zwiastun Burzy z krzykiem leci, ja
ko czarna błyskawica, chmury rwie, 
jak gdyby strzała, skrzydłem trąca 
wściekle fale,

Oto lata, jako demon, dumny, czar
ny szatan burzy, i śmieje się, łka i szlo
cha,.. On się śmieje z tych chmur 
czarnych, on łka, szlocha on z radościl

W huku gromu on już dawno wy
czerpanie słyszy, pewny, że nie skryją 
chmury słońca — nie, nie skryją — on 
zabłyśnie 1

Wyje wichr... Pioruny biją l.„
Silnym blaskiem płoną chmury nad 

bezdenną tonią morza. Ono chwyta 
strzały gromów i ukrywa je w swym 
łonie, jak ogniste węże. Płoną niknąć w 
ciemnej piersi morza, wciąż błyskawic 
jasne wstęgi.

— B urza! Wnet zawyje burza!
To on, śmiały Zwiastun Burzy dum

nie laci wśród błyskawic, nad  huczą
cym gniewnie morzem, to zwycięstwa 
prorok woła :

— Niech zawyje silniej burza !„.
M aksi m OorTcij,

do P. Macierzy Szkolnej!

Rozkład jazdy pociągów.
Dworzec Wiedeński 

w S o sn o w cu .
O dchodzą z  Sosnow ca do:

Warszawy: — 7.15 rano — osob. 
Częstochowy: — 3.01 po połud. osob. 
Warszawy: — 6,50 wiecz. — ósofe. 
Warszawy: — 11.20 w nocy — posp.

O dchodzą z Sosnow ca do:

Katowic: — 5.54 rano posp. 
Katowic: — 9.10 rano osobowy, 
K atow ic: — 12.53 w poł. osobowy, 
Katowic : — 12 07 w nocy osobowy.

OROBHf 0G10SZENIA

Sprzedam
wóz szerokotorowy oraz parę chomont, aowe 
nieużywane. Wiadomość Józef Ługowoj — So

ul. Długa 11. 847snowiec

Zgubiono

— Do kom pletu rocznika „Kurjera 
Zagłębia" za 1916 r, potrzeba następu
jących N-rów. Ktoby miał do zbycia, u- 
prasza się zgłaszać do Administracji 
.Kurjera Zagłębia. Styczeń. Nr.. 22 z 
dnia 28. Luty. Nr. 25 z dnia 1. Nr. 
28 z dnia 5 Nr. 44 z dnia 25. Ma
rzec. Nr. 53 z dnia 5. Nr. 58 z dnia 11. 
Nr. 71 z dnia 26. Kwiecień. Nr. 75 z 
dnia 1. Nr. 80 z dnia 7. Nr. 81 z dnia 
8. Nr, 95 z dnia 27, Nr. 97 z dnia 29. 
Maj. Nr. 103 z dnia 7. Nr, 112 dnia 19 
Nr. 121 z dnia 30. Nr. 122 z dnia 31. 
Czerwiec. Nr. 137 z dnia 18. Nr. 139 z 
dnia 22. Lipiec' Nr, 147 z dnia 4. Nr, 
161 z dnia 20, Nr. 163 z dnia 22. S ier
pień, Nr. 178 z dnia 9. Wrzesień. Nr. 
197 z dnia 1. Nr. 200 z dnia 6, Nr.
214 z dnia 23. Nr. 219 z dnia 29. Paź
dziernik. Nr. 229 z dnia 11. Nr. 137 z 
dnia 20. Nr. 239 z dnia 22. Nr. 241 z 
dnia 25. Nr. 244 z dnia 28. Listopad 
Nr. 246 z dnia 1. Nr. 249 z dnia 4. Nr. 
252 z dnia 8. Nr. 254 z dnia 10. Nr.
256 z dnia 12. Nr. 258 z dnia 15. Nr,
259 z dnia 16. Nr. 261 z dnia 18 Gru
dzień. Nr. 284 z dnia 16. Nr. 287 z dnia 
20. Nr. 289 z dnia 22. Nr, 293 z dnia 
29-go,

kartę pobytu wydaną prze* kop. Hr. Renard Win- 
centemu_Bujajtowi^jZwrócic do „Kuriera" 849

I d ą c
z Zagórza do Dąbrowy zgubiono torebkę z pie
niędzmi i paszport niemiecki wydany na imię 
Marii Kowalskiej. Łaskawego znalazcę uprasza 
się o zwrócenie za nagrodą do .K urjera". 848

U rządzenie
sklepowe oraz gramofon z przyborami do sprze
dania. Wiadomość Małachowskiego 20 od g. 
10 rano do 3 po  południu'___________ *34-1-1

K upię
wóz kryty wybity blachą do przewożenia mięsa. 
Oferty pod F. T. S. do Administracji „Kurjeża*.

835-3-1

DRUKARNIA

„KURJERA ZAGŁĘBIA
U L. D Ę B L IŃ SK A  M  7.

W Y K O N Y W A i o
D iie ła , G a ze ty , B ro sz u ry , D yp lo m y , f ik c je , 
Z a w ia d o m ie n ia  ś lu b n e , K a rty  w iz y to w e , 
L is ty  ż a ło b n e . S p ra w  zd a n ia , T a b e le , 
B la n k ie ty , K o p e rty , R a c h u n k i, A fisze i tp .

Cukiernia 0. WISTEHUBE
Od dnia dzisiejszego t. j. 12 m aja 

poleca codziennie znane ze swej dobroci LO D Y 
8«  Z poważaniem W ISTEHUBE.

I
■ I

I

■ 1 ■H ■H w a m ■■■i § m \

TOWŚRZrSTHO UBEZPIECZ! Ń 00 OSIM
„ ■ O R D S T E R I I ”

założone w 1866 roku. A ktyw a 25,000,000 m k. Z arząd  w  B erlin ie. 
Niniejazem mamy zaszczyt zawiadomić, że otworzyliśmy dział ubezpie

czeń od ognia i zarząd tegoż powierzyliśmy .

p. Lucjanowi Kurnatowskiemu,
WARSZAW A, K redytow a Nr. 16

Poszukuje się ajentów  i akwizytorów na korzystnych warunkach. T U ?

84M 1 Zarząd Tow arz  Ibezp. od Ognia ,,NORDSTERN‘

i
)RDSTERN“ . I

i ■ wmr

8 klisowe Gimnujufn żeńskie J  SIWIKOWEJ
w SOSNOWCU, u lica  M ałachow skiego Nr, 7 

przyjm uje zap isy  now ych kandydatek
codziennie prócz niedziel i świąt od godziny 9 ran  do 2-ej po południu (do dnia 22 

maja włącznie) do klas podwstępnej, wstępnej i sześciu klas następnych.
Kandydatki do klasy VI! NIE SĄ PRZYJMOWANE.

Egzaminy wstępne rozpoczną się dnia 23 maja o godzinie 12-ej w południe. 795-1-10

    : ■*

Od Wydawnictwa.
Wobec otrzymywanych licznych 
zapytań, zawiadamiamy szan. czy
telników i przyjaciół naszego pisma, 
iż opłacać prenumeratę, oraz naby
wać pojedyncze egzemplarze „KU
RJERA ZAGŁĘBIA*4 można w 
Z aw ierciu  w księgarniach; Z. 
H u b i c k a ,  ul. Pilicka, oraz K. 
L u b e k ę  i S- ka , ul .  Kościelna.
________________________  724-3-1

k i p  p o in ś iic tw i p r u j
s Sonata

ułics Dęblińska Nr. 11 (Iwsngrodiks)
ma zajęci*

dis: kucharek , służących, do wsiystkis- 
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa

bryki za granicę.
Wielką ilość robotników na drogi że
lazne do Królestwa Polskiego Litwy 
i Kurlandji zarobek marek 1 80 do 2,60 
i całe utrzymanie z pomieszkaniem, 

oras potrzeba 3 fryzjerów Polaków.
Tamńe poszukują p r a c y  

w  kraju.
Pomocnicy do biura, ślusarze maszyno
wi, stróż, tokarz, parobek do koni, 
cieśle, szwaczki, zecer do drukar
ni, praczki, dziewczęta do wszystkie

go i do dtieci, kucharki, inżynier.

W ypłatę W ygranych gw arantu je 
państw o.

Wskaźnik szczęścia.
W rozpoczynającej się 349 ej Ham- 

burslcjpj Loterji Państwowej
może każdy małym w ydatkiem  do jść  do dobrobytu.
Ze 100,000 do ciągnienia przeznaczonych lo
sów 56o2o, a zatem więcej niż połowa na- 
pewno wygrywa. Na jeden los można wy

grać w szczęśliwym wypadku

Jeden milion moteli
względnie

M arek 900,000 M arek 8501000
890.000 840,000
880.000 830,000
870.000 820,000
860.000 810,000 

Loterja specjalnie poleca premje i główne 
wygrane Marek 500,000 , 300,000, 200,000
100.000, jak również większą liczbę wygra
nych po Mk. 90,000, 80,000, 70,000, 60,000,
50.000, 40,000, 30,000, 20,000 i t. d. Ogólna 
suma wygranych, które będą wylosowane

w 7 u ciągnieniach, wynosi

trzjuiele slljoiśi 731,000 Barak.
Urzędowa cena oryginalnych losów do 

pierwszego losowania wynosi 789

M arek  1,251 |M a r - k 2 5 0
za 1/8 losu za 1/4 losu

Mk. 5 z a  1/2 lo su . Mk 10 z a l /1 los, 
Ze względu na mały wydatek i nadzwyczaj 
korzystne warunki wygranej każdy powinien 
sobie zapewnić udział przez nadesłanie pie
niędzy orzekazem pocztowym. Żądaną część 

losu można zaznaczyć na odcinku 
przekazowym.

Szczegółowa lista wygranych i następ
nych ciągnięć, które są uwidocznione w u- 
rzędowym planie załączają się do każdego 
losu i mogą być na życzenie uprzednio wy
słane gratis i franco.

Urzędową tabelę wygranych wysyła się 
natychmiast po ciągnieniu. Niezwłoczne wy
płacanie wygranych pieniędzy pod gwarancją 
państwową.

Wskutek mającego nastąpić wkrótce 
ciągnienia należy zamówienia posyłać na

tychmiast nie później jednak jak do

22 Maja
do Augusto Klein

Urzędowo K oncesjonow ana Główna Kolekta 
Hamburg 3 6  Biischstr 7. A K

JOZEF OSKOLSKL W y-#s«* ANTOYZ. MAZURKIEWICZ Drsfcsm'* .KURJSRA ZAGŁĘBIA" ai. Dęblińska


